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B e r l i n ,  dn .  9 .  P a ź d z ie rn ik a .  — W ia d o m o ś c i  z W ie d n ia  nad esz le  
o g ro m n e  u c z y n i ł y  w ra ż e n ie  na m ias to  nasze.  Jeżeli  r e w o lu ć y ia  u t r z y m a  
się  w  W i e d n i u  p r z y  sw em  z w y c ię s tw ie ,  n a te n cz a s  nie u lega  żadnej  w ą t p l i ­
w o ś c i ,  że i t u  w k ró tc e  n a s tą p ią  w a ż n e  w y p a d k i .  Do ty ch  p o l ic z a ją ,  o d ­
rz u c e n ie  p r a w a  b i i rg e rw e r i i .  J e s t  to  w p r a w d z ie  sk u tk iem  p o s t r a c h u  r z u ­
c o n eg o  na z g r o m a d z e n ie ,  ale  p o s t r a c h u  d z ie jo w e g o ,  p rz e c iw  k tó r e m u  nie 
śm ie ją  n a w e t  s ta w ić  czoła  g a z e ty  re ak c y in e .  I p o w ie r z c h o w n o ś ć  z g ro m a ­
dzen ia  n a r o d o w e g o  na p o s ied zen iu  dz is ia jszein  p rz e d s ta w ia ła  n a d z w y c z a jn e  
fe n o m e n a .  N a jm n ie js z y  sze lest  na ź a n d a rm e n m a rk c ie  p rz ed  tea t re m ,  w k t ó ­

r y m  z g ro m a d ze n ie  zas iada,  c z y n i ł  w ra że n ie  na  d e p u to w a n y c h ,  k t ó r z y  u c h y .  
lali częs to  f i r a n e k ,  chcąc  w idz ieć  co s ię  na  p lacu  dzie je.  U d e rza ły  także  
n i e k tó r e  p o c z y n io n e  o s t ro ż n o śc i .  C z ło n k o w ie ,  k t ó r z y  h e z p r z e r w y  zas iadali  
p o  p r a w e j  s t ro n ie  lub  w  ś r o d k u  s a l i ,  p rzesz l i  na l e w ą  s t r o n ę ,  a m ię d z y  
in n y m i  i Uhlich.  L e w a  s t r o n a  dz iś  w c iąż  odnos i ła  lekkie  z w y c ię s tw a ,  
a w s z y s tk o  to p r z y p i s u j e  p u b l ic z n o ść  na k a rb  w ie d eń sk ic h  w y p a d k ó w .  '

Z  S z u b i ń s k i e g o ,  dn .  4. P a ź d z ie rn ik a .  — I w  n aszy m ' p o w iec ie  z a ­
w ią z a ła  się  L iga  po lska .  O b y w a te l  K o n s t a n t y  S a d o w s k i  ze S ł u p ó w ,  w y ­

z n a c z y ł  fo lw a rk  O b r o n ę  leśną  u  o b y w a te l a  H .  J a r a c z e w s k i e g o , j a k o  ś ro d ek  

p o w i a t u ,  za  p u n k t  zeb ra n ia  s ię  c z ło n k ó w .  — 0  god z in ie  3  p o p o ł u d n i u ,  
m a ją c  j u ż  s t o s o w n ą  l iczbę c z ło n k ó w  z k ażd e g o  s t a n u ,  p o m ię d z y  k tó rem i  
o b y w a te l i  ze Ż n in a  n a jw ię ce j  b y ł o ,  p r z y s t ą p i l i ś m y  w  p o r z ą d k u  do  o b o ru  
d y r e k c y i  p o w ia to w e j  i j e d n o m y ś ln i e  w y b r a n y m i  z o s ta l i :

O b y .  G a rc z y ń sk i  z M echnacza  p r e z e se m ,  o b y .  W a r n k e  z Ł a b i sz y n a  
s e k r e t a r z e m ,  X. P o lc y n  ze Ż n in a  kasy ie re in .

J a k o  z a s tę p c y :  D r .  G e rp e  z Ł a b i s z y n a ,  o b y .  K u n ó w  ze S m a r z y k o w a ,  
o b y .  K r y s z a k  ze  Ż n in a .

P o te m  n a s tąp i ła  s k ł a d k a ,  od  k tó re j  się  n ik t  nie w y ł ą c z y ł ,  ale o w s ze m  
k a ż d y  z p r z y to m n y c h  d a w a ł ,  a d a w a ł  z n a jw ię k sz ą  chęc ią .  O tó ż  n o w y  
d o w ó d ,  że gdz ie  o d o b r o  o g ó łu  id z ie ,  tam u nas o p o św ięcen ie  nie t ru d n o .  
N a tem że  z g ro m a d z e n iu  j e szcze  u c h w a lo n o  i p r z y j ę t o :  a b y  c a ły  p o w ia t  p o ­

dzie lić  na  c z t e r y  c z ę ś c i , z k t ó r y c h  w  każdej  ma b y ć  o b e c n y m  kom issa rz ,  

k t ó r y  g łó w n ie  ma w p ł y w a ć  na l u d ,  co j e szcze  je d n a k  do p rz y s z łe g o  p o s ie ­
d zen ia ,  j a k ie  s ię  z a w s z e  w  Ż n in ie  o d b y w a ć  będzie  — o d ło żo n o .  Z y c z y ć b y  

n a leża ło ,  a b y  k o m issa rzam i zostal i  o b ra n i  ludzie  c zy n n i  i sp rę ż y ś c i ,  a z a rę ­
c z a m ,  ze  chociaż  p o w i a t  nasz  j e s t  j u z  n a p ó ł  p r a w ie  N iem am i  za lan y ,  nie 
da  s ię  j e d n a k  i in n y m  w  ty m  w zg lęd z ie  w y p rz e d z ić .

O d  B a b i m o s t u .  — Se rc e  k ażdego  d o b rz e  m y ś ląceg o  r o z r a d o w a ł  u nas 
dz ień  6 .  m. b . ,  w  k t ó r y m  z a w e z w a n i  p rz e z  g o r l iw e g o  J .  ks. F ro m h o lza  
w ło ś c i a n i e ,  m ie szczan ie ,  posiedzicie le  d ó b r  w ra z  z  ks iężm i w  celu założenia  
L igi  Po lsk ie j  p o w i a to w e j  ze w sze ch  s t r o n ,  j a k  k to  m ó g ł ,  do  miasta  W o l ­
s z t y n a  d ą ży i i .  W  sali o b y w a te l a  B r z o s t o w i c z a , ja k o  n a jw ię k sz e j  w  całćm 
m ieście  m ian o  p r z y s t ą p i ć  do  a k tu  tak  w z n io s łeg o .  J u ż  g o d z in ę  p rz e d  ozna­
c z o n y m  czasem  zb ieral i  s ię  tam  nasi  bracia  a p r z y  sam em  ro z p o cz ęc iu  u r o ­
c zy s to śc i  m nogość  ich do sz ła  do  tego  s to p n ia ,  że s a l a ,  sień i p o k ó j  p r z y ­
leg ły ,  o b ją ć  ich nie m o g ły  i b a rd zo  d u ż a  ilość na  u l ic y  p r z y  o tw a r ty c h  
o k n a c h  pom ieszczen ia  szu k ać  b y ła  p r z y m u s z o n ą .  A c zk o lw ie k  j u ż  p o p rz e ­
d n io  w  każdej  p r a w ie  g m in ie  lud  o ś w ie c o n o ,  o co rzecz  idzie (b o  p raw ie  
w s z y s tk i e  g m in y  naszego  p o w ia tu  z a jm u je  lud p o l s k i ,  k t ó r y m  z a rz ąd z a  w ie ­
l u  b a rd z o  w łaścic ie li  N i e m c ó w ) ;  to  przec ież  m o w a ,  k t ó r ą  J .  ks. F r o m h o lz  
zag a ił  p o s ie d z e n ie ,  n ie jed en  u m y s ł  r o z ś w i c c i ł a , n ie  w  j e d n y m  w ą tp l iw o ś ć  

u s u n ę ł a ,  a w s z y s tk ic h  do pod an ia  sob ie  b ra tn ie j  p r a w ic y  dzie lnie  zagrzała- 
M ó w c a  n a p o m k n ą ł :  ,,że P o la c y  na d ro d z e  p o w s ta n ia  i b ó j k i ,  czy  to  dla nie- 
o b r a c h o w a n e i  z aw c z e s n o śc i ,  c z y  to  dla o p ó ź n ie ń ,  n iczego d o tą d  dokazać 
n ie  mogli .  W y p a d a  im p rz e to  dla u t r z y m a n ia  sw ć j  n a ro d o w o śc i  i o d z y sk a ­
n ia  n iep o d leg łeg o  b y t u  c h w y c ić  się  in n e j  d rog i  —  na k tó r e jb y  połączen i  
z w ią z k ie m  b ra te r sk im  z w a n y m  L ig ą  P o l s k ą ,  w s ta w ia l i  się  w s z y s c y  za  j e ­
d n e g o  i je d e n  za w s z y s tk ic h  -  n iw e cz y l i  p o t w a r z  m io ta n ą  n a  s ie b ie ,  d o p o ­

m inali  się s p ra w ie d l iw o ś c i  w  raz ie  u k r z y w d z e n ia  n a w e t  j e d n e g o  cz łonka  —

w sp ie ra l i  p o d u p a d ły c h  a p r a c o w i ty c h  s w y c h  braci  -  p r z y w o ł y w a l i  d o  życ ia  
p r z e m y s ł  i o św ia tę  —  zg o ła  mieli t a k ą  t ro sk l iw o ść  o  S w y c h ,  j a k ą  m a  
d o b r y  o jciec  P o la k  o j ę z y k ,  o m o ra ln e  i m a te ry a ln e  w zn ies ien ie  s y n ó w .  Ż e  
zas na chęci w e w n ę t r z n e j  nie d o s y ć ,  ale  p o t r z e b a  i z e w n ę t r z n y m  c z y n e m  
s w ą  w e w n ę t r z n ą  w o lę  o b ja w ić  i p rz e z  to m o ra ln e j  p o tę d z e  L ig i  dać  o ra z  

w  rę k ę  p o tęg ę  m a t e r y a l n ą ;  p r z e to  k a żd y  z  p r z y s t ę p u j ą c y c h  b r a c tw o  to r o ­
c z n y m ,  w e d łu g  m ożnośc i  i woli  p ła c o n y m  d a tk iem  w s p ie ra ć  j e s t  o b o w i ą ­
zanym .. ,

K on iec  m o w y  za ję ło  p rz e c z y ta n ie  i w y ja śn ie n ie  s t a tu t ó w  t y m c z a s o w y c h  
L igi  p o w i a t o w e j ,  a n a s tęp n ie  p r z y s t ą p io n o  do p o d p is ó w .  T r u d n o  w y r a z i ć  
g o r l iw o ś ć ,  z j a k ą  to  w y p e łn ia n o .  L iczba  2 6 6 .  p o d p i s a n y c h  na  d n iu  ty m  
p o tw ie r d z a  d o s ta teczn ie  z a p a ł ,  j a k i  w s z y s tk ic h  o ż y w ia ł .  P o  p r z e c z y ta n iu  

p o d p i s ó w  p r z y s t ą p i o n o  do  o b io ru  p r e z e s a ,  s e k re ta rz a  i r e n d a n ta  w r a z  z p i ę ­
ciu radcam i z g r o n a  l u d u ,  n a u c z y c ie l i ,  m ie sz c z a n ,  k s ię ż y  i posiedzicie li  
d u b r .  —  W s z y s t k o  u sk u te c z n io n o  w  n a jw ię k s z y m  p o r z ą d k u .  W  k o ń c u  
zachęcen i  c z ło n k o w ie ,  a b y  k a ż d y  w  m ie jscu  p o b y t u  sw e g o  p o d o b n e  m = e i  
s c o  w e  s t o  w a r z y s z e n i a  f o r m o w a ł ,  p u śc i l i  s i? z  ro z ja śn io n e m  o b l iczem  
k u  sw e j  siedzib ie  r o z w a ż a ją c ,  co s ły s z e l i ,  a b y  w  d o m u  ż o n ie ,  d z ia tk o m  
i w s z y s tk im  d o m o w n ik o m  po  s w o je m u  o p o w ie d z ieć .

Z a c h o d n i e  P r u s s y  w  P a ź d z ie rn ik u .  —  N a  f o r te c y  G ru d z ią d z u  
m o w i  e i t u n g s h a l l e ,  siedzi od  p ó ł r o k u  u w ię z io n y c h  sześc iu  P o la k ó w *  
p o m ię d z y  ty m .  cz te rech  na leża ło  do  k o m ite tu  P r u s s  z a c h o d n ic h ,  z a w i ą z a ­
nego w  sk u te k  w y p a d k ó w  m a r c o w y c h  w  Berlin ie .  B y ło  to  w ó w c z a s  k i e d v  
N iem cy  b ra ta l i  s i ę z  Po la k am i  p o d o b n ie  j a k  w  p o z n a u s k ie m ,  p o d a ją c  d ł o ­
nie lew e  do usc isku  a p ra w e m !  z a p i su ją c  w o jsk o .  R a d z c a ^ e j e n c y i  A  
a r e s z t o w a ł  ty c h  c z ło n k o w  k o m ite tu  w  C h e łm n ie  p o d  z a s ło n ą  p r u s k ic h  k i r t  
s i e ro w .  K ied y  ci c z ło n k o w ie  o d w o ły w a l i  s ię  w ó w c z a s  n a  w y p a d k i  b e r l i n .

e , o d p o w ie d z ia ł  im r a d z c a :  co tam  b e r l iń sk ie  św is ta k i  p o ro b i l i  t e - o  m y  
tu  n ie  u z n a je m y .  D z iało  się  to dn.  4 .  K w ie tn ia  i z a w d z ięc za ją  oni s ą d o w i

g o w n e m u  w  G ru d z ią d z u  , ze j e szcze  d o ty ch c za s  j ę c z ą  w  lochach  zam knięc i,  
n t o z  się  u jm ie  za c i e r p ią c y m i?

H u l c z y n .  O d b y w a j ą  się  tu  a r e s z to w a n ia  c h ło p ó w  w in n y c h  w  t e ­
r a ź n ie j s z y c h  p o r u s z k a c h ;  -  n a d to  w ie le  w o jsk a  p r z y b y w a  w  te s t r o n y

G o r z ó w  ( L a n d s b e r g )  w  G ó r n y m  S z lą z k u .  1. P a ź d z ie rn ik a  o d b y ło  s ię  
po  r a z  p i e r w s z y  z g ro m a d ze n ie  l u d u ,  l iczące ok o ło  2 0 0 0 .  P a n  M i n k  u s  

e p u t o w a n y  z se jm u  b e r l iń sk ie g o ,  z a s iad a jący  po  lew ej  s t r o n i e ,  m ia f  do’ 
u  m o w ę  po p o l sk u  i z a p e w n ia ł ,  że c ię ża ry  u c isk a jąc e  c h ło p ó w  b ę d ą  u l ­

a n e .  P o d o b n e z  z g ro m a d ze n ie  lu d u  jeszcze  ,l iczn ie jsze  o d b y ło  się. d n ia  2 .  
a zd z ie rm k a  w O leszn ie  (  R o s e n b e r g . )  j ^ 0  . ( Dz g ó z n  sz) .

R o s~ s y  a.
O d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j  w  k o ń c u  W r z e ś n i a .  ( P o ż a r y )  —  

O k r o p n e  j e s t  zn iszczen ie  j a k ie  c h o le ra  w  R o s s y i  sp ro w a d z i ła .  A le b y ś m y  
się  i tej j u z  dzięki  B o g u  p o z b y l i ;  inne  j e d n a k o w o ż  nieszczęśc ie  miejsce  je'i 
z a s tę p u je ,  k ra j  b o w ie m  n is z c z o n y  j e s t  s t ra sz n em i  p o ż a r a m i ,  z  k tó r y c h  p r a ­
w ie  w s z y s tk i e  p o p rz e d n io  z ap o w ie d z ia n e  b y ły ,  u w a ż a ć  s ię  m u s z ą  jak o  p o d -  
o zone .  N a p rz ó d  sp a l i ł  s ię  Ore l  t r z y k r o t n y m  p o ż a re m  m im o n a jw ię k s z y c h  

s r o d k o w  o s t ro ż n o ś c i ,  p o t ćm p r z y sz ła  kolej na  w s z y s tk i e  p r a w i e  m ias ta  p o ­
w ia to w e  w  g u b e r n i ,  p u ł t a w s k ie j  j a k o  S a n k o w ,  G a d ic z ,  P e r e a s ł a w ł ,  K r e -  
r o e n c z u k ,  Z o ł o t o w s z ,  B u d isz  i in n e ,  m e  m ó w ią c  j u ż  o l icznych  w s ia c h .
1 u ł ta w ie  z a g ia z a  o d  k i lk u  ty g o d n i  p o d o b n e  n ieszczęśc ie  i co n o c  n ie  ty lk o  
każda  u l .e e ,  ale n a w e t  k a ż d y  w ię k sz y  d o m  u m y ś ln ie  s t r z e ż o n y .  W  o k o ło  

I u ł t a w y  sp a lo n e  w s z y s tk ie  w s ie  i f o l w a r k i ,  a n a w e t  o 5  w i o r s t  o d d a lo n a  
w ie s  m in is t ra  po i c y i , k t ó r y  w  o b ro n ie  P u ł t a w y  n a d z w y c z a jn ą  r o z w i j a  e n e r ­

g ię  le sza część m ie sz k ań c ó w  całe sw o je  m ienie  p o p a k o w a ła  a  doDÓki 
ę zie t r w a ć  ta a t r w o g a ,  B ó g  sam  w iedzieć  ty lk o  m oże. P r a w i e  z w s z y s ­

tk ich  g u b e rn i i  p o d o b n e  p r z y c h o d z ą  w ia d o m o ś c i .—  Je ż e l i  z w r ó c im y  u w a g ę  
ze właśc icele  z ie m scy  s ą  p 0 w ię k sz e j  części P o l a c y  a c h ło p i  R u s in i  w ów ­
czas w iadom ośc i  tem  w ię k sz e j  n a b ie ra ją  w ażnośc i .
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F r a  n c y a .
P a r y ż ,  da. 7 .  Października. — Na posiedzenia wczorajszem zgroma­

dzenia narodowego, tak rzecz wywodził nad art.  41 .  konstytucyi pan 
Fresnau: należy nam wiedzieć o tein, czyli obok tytułu prezesa rzeczypo 
spolitej możemy mu nadać potrzebny powagę do spełniania-wielkiego swego 
powołania. U trzym ują ,  że zgromadzenie nie posiada tyle władzy, ażeby 
przenieść na niego tyle powagi, iżby Francią z pożytkiem mógł admini­
strować. Sądzę, źe jedną z pożytecznych korzyści wypły wających z ogło­
szenia rzeczypospolitej, powinno być przywrócenie władzy wykonawczej. 
Kto j ą  chce w ykonyw ać, powinien się odwoływać do pierwotnego źródła, 
a  tein źródłem musi być lud ,  aby swoje dzieło szanował. Ogólne prawo 
wyborów  nie jest celem, ale środkiem. Dawniejszy rząd upadł, ponieważ 
nie chciał ogólnego prawa wyborczego. Cóż chcą obrońcy wyboru pre­
zesa przez zgromadzenie? Nie demokracyi, ale oligarchii, któraby zorgani­
zowała władzę na swoją korzyść. Ponieważ chcę rzeczypospolitej wielkiej 
i silnej, przeto głosuję za ogólnem glosowaniem. Grevy utrzym uje ,  że 
zgromadzenie ma prawo do z organizowania władzy wykonawczej i prawo­
dawczej. Nawet projekt do konstytucyi zastrzega mu prawo do zamiano­
wania prezesa rzeczypospolitej, jeżeli podczas ogólnych wyborów nie otrzy­
ma większości głosów. Kiedy lud zgromadzeniu polecił ułożenie konstj tu -  
c y i , nie zastrzegł sobie ułożenia pewnej części konstytucyi. W ładze po­
winny być rozdzielone, ale czyliz ztąd w ypływ a,  ażeby były rozdzielone 
i w swym początku? Powiada, że nie, ponieważ wszystkie z ludu w yp ły ­
wają. Do rozdzielenia władz potrzebną jest rzeczą, ażeby każda działała 
w  zakresie ściśle oznaczonym. Komissia oświadczyła, że władza udzielona 
prezesowi jest małego znaczenia, ale się myli. Jeżeli ze względu na pra- 
wodastwo i zewnętrzne stosunki prezes raniej władzy posiada, jak król, to 
z drugiej s trony mieć będzie całą materialną i moralną siłę, którą nadaje 
7  milionów głosów ; więcej posiadać będzie siły niż Ludwik Filip i nie za­
pominajmy, że w ybory tylko dopomogły Bonapartemu, .z tron znów we 
Francyi przywrócił. W praw dz ie  prezes zostaje wybrany na kilka lat,  ale 
tera niebezpieczniejszym jest dla wolności. Jeżeli jes t  am bitnym, zwycię­
skim jenerałem, lub członkiem familii, które dawniej panowały we Francyi 
i nigdy się Die wyrzekły swych praw, natenczas wiele mu dopomaga owa 
okoliczność, iż został wybrany  przez ogólne głosowanie. W  Stanach 
zjednoczonych, które zawsze za wzór przedstawiają, prezes nie zostaje w y­
bieranym wprost za pomocą ogólnego głosowania, jako w ogólności zapro­
jektowane ogólne prawo w yborów jeszcze w żadnym kraju się nieodby- 
wało. Zamiast dawniejszych trzech władz jest teraz j e d n a , w ł a d z a  l u d u ,  
ponieważ monarchia i arystokracyia już  więcej nie istną. Nie można teraz 
mówić o równowadze władz, ponieważ we Francyi jest tylko jeden żywioł 
władzy. Dla tego powinien kraj posiadać obok zgromadzenia narodowego 
jednę tylko władzę wykonawczą utworzoną przez to zgromadzenie. Zgro­
madzenie narodowe powinno wszystkie połączać w sobie pełnomocnictwa, 
tylko w ten sposób, jak dotąd potrafi bronić rzeczypospolitej przeciw nie 
przyjaciołom. F orm a rządu ,  którą posiadamy od trzech miesięcy jest je­
d y n ą ,  która odpowiada zasadom rzeczypospolitej i może przyłożyć się do 
jej utrwalenia. De Lasteyrie utrzym uje, ze rozdział władz jest zasadą 
wolności, i źe jest błędem, jeżeli sądzimy, i ż  władza wykonawcza powinna 
być prostym agentem, podległą wyższej władzy. Jeżeli władza wykona­
wcza nie będzie niepodległą i silną, nie znajdzie w sobie iniciatywy, na­
tenczas nie będzie poważaną. Rozdział władz przeto jest konieczny. Zapy­
tuje, dlaczego zgromadzenie jednemu człowiekowi oddaje władzę? Ponieważ 
z zasady i doświadczenia uznaje, że rzeczą jest niebezpieczną dla woluości, 
gdyby wszystkie władze w sobie połączyło zgromadzenie, skoro część wła­
dzy swej p rzenosi , to dzieje się dla te g o , aby t e n , który  ją  otrzymuje, 
wykonyw ał ją  według praw krajowych i bez wpływu zgromadzenia. Jeżeli 
władza wykonawcza jest s łabą,  natenczas jest i zgromadzeme słabe lub tez 
musi obalić władzę wykonawczą. Dla tego powinny władze być rozdzie­
lone i każda z nich powinna działać w swoim ściśle określonym i niepodle­
głym obrębie. Znajduje on rozwiązanie tej kwestyi w wyborach dwusto­
pniowych, tak jak to się dzieje w północnej Ameryce. Systemat ten na 
leży przenieść nad wybór wykonyw any przez zgromadzenie narodowe, 
ponieważ jeżeli ostatni odbędzie się małą większością, natenczas będzie 
władza osłabioną. Leblond oświadcza się za wyborem przez zgromadzeuie, 
ponieważ systemat p: G revy  władzę wykonawcząby bardzo osłabił, wybór 
bezpośredni przez ogólne głosowanie zaś nadałby zbyt wielką władzę pre­
zesow i,  a zagrażającą wolności. Z tego powodu wnosi następującą p o ­
p raw kę:  prezesa rzeczypospolitej wybiera zgromadzenie narodowe przez 
tajne głosowanie i absolutną większość.

L a m a r t i n e .  Starają się w danym przypadku to łączyć, co rzeczy­
wiście je s t  rozdzielone, dla tego każdą kwestyią ^  osobna uwazac będę. 
Chodzi tu  o to ,  czyli lud cz7*' tez zgromadzenie ma wybierać prezesa; cho­
dzi tu o to ,  czyli w ogólności ma być nawet prezes. Ze względu na ostatnią 
kwestią zwracam uwagę na dzieje, ze w jedności republikańskiej nie może 
być mowy o rozdzielaniu władzy, tylko o rozdziale funkcyi. Mówca prze­
szedł dorywczo dzieje długiego parlamentu i konwentu i sądził, ze okoli­
czności nienakazywały tak okropnych i obszernych władz. Zgromadzenie 
takie nie chce być rządem przestrachu. Równie nie może chcieć bezimien­

nego, nieodpowiedzialnego rządu komitetu, ponieważ odpowiedzialność 
jest pierwszą potrzebą rządu. Co się tyczy rządu złożonego z wielu głów, 
to ten ma skłonności zazwyczaj do przemocy i słabości; jest tylko półśrod­
kiem wzajemnych przyzwoleń. Co się tyczy py tan ia , czyli kraj raa rząd 
wybierać, natenczas Ameryka, Szwajcaryia i Holandyia niemogą służyć za 
przykład. Są to związkowe państwa i z tego powodu w ypływ ają  u nich 
podwójne wybory, gdzie wola pojedynczych zlewać się musi w woli na­
rodowej. Mówca potem przeszedł do samej kwestyi i bronił wyboru pre­
zesa przez lud. Przedewszystkiem należy unikać niebezpieczeństwa, ażeby 
równocześnie prawodawcza i wykonawcza władza a mianowicie jedna przez 
drugą nie została skompromitowaną. Przypuściwszy, źe popularność zgro­
madzenia kiedyś się zmniejszy, natenczas przez to samo popularność by upadła 
prezesa przez nie obranego. Każdy żywioł władzy powinien mieć swoje prero­
gatywy i swój własny organ. To wspomnienie go niepokoi; bo w tym p rzy ­
padku obok niepopularnego zgromadzenia tylkoby pozostał prezes, nie w y ­
brany przez lud, a więc ulubieniec zużytego parlamentu. Parieu powiedział, 
źe wybór przez lud otworzy wszystkim stronnictwom antirepublikańskim 
wolne pole. Rzeczą jest śmieszną, obawiać się kilku głosów, któreby się 
mogły zbałamucić nazwiskami książąt tułających się po obcej ziemi, któ- 
rzyby nie przyjęli niepewnej władzy na lat kilka, boby to uważali za nai- 
grawanie się z nich, skoro się przyzwyczaili odwoływać do praw boskich. 
Zbiegła rodzina przed sześciu miesiącami z Francyi mimo całej swej potęgi, 
nie wślizgnie się do niej przez otwór skrzyneczki wyborczej. W p ra w d z ie  
mają na oku obok dwóch dynastyi Burbonów, trzecią dynastyą Bonapar- 
tych ,  ale tej się nie należy obawiać, jej jedyną zbrodnią jest zbyteczna 
sława. Nie — mówi dalej mówca — sława cesarza nie bierze się W suk- 
cessyi. Gdyby się lud teraz łudził, błąd jego nie byłby długotrwałym, 
potrzebaby bowiem Marengo drugiego za granicami naszemi a postrachu w e ­
w nątrz ,  ażeby uprawnić nadzieje, które dziś są anachronizmem. Nie tam 
znajduje się prawdziwie niebezpieczeństwo rzeczypospolitej lu towej; widzimy 
je w niedostatku zafania, w niezadowoleniu, które tworzy trudności, na 
które napotyka rząd wyśmienity w swoim początku. Powszechne zaufanie 
powitało z początku rzeczpospolitą, ponieważ Francya w swoich ideach jest 
republikańską. Dla czego to zaufanie pierwszych dni zamieniło się w nie- 
ukontentowanie? U trzymuję, źe wszystkie stronnictwa przyłożyły się do 
ttgo niezadowolenia, jedne,  iż od rządu za wiele żądały, d rugie,  iż oka­
zywały  zbyteczne niedowierzanie i przerażały właścicieli i familie. A teraz 
mamy wszyscy, cośmy brali udział w tych błędach powiedzieć do ludu , źe 
g o  z. r z e c z y p o s p o l i t e j  w y g a n i a m y ,  ź e  l n u  c h c e m y  odjąć udział wszechwła- 
dności? Gdybym był nieprzyjacielem rzeczypospolitej, innegobym nie w y­
brał środku na jej zgubienie. Ja zaś do ludu przemawiam: obierz pomię­
dzy twoimi współobywatelami tego, którego uważasz za najgodniejszego, 
aby nad tobą ,  nad twoją własnością, nad twoją rodziną czuwał. Dalekim 
jest od stawiania prezesa nad zgromadzeniem narodowem; znajduje się roz­
dział władz, ale wszechwładztwo samo zawsze się mieści w ludzie. Z apy­
tuję pana Flocon, czyli go nie przestrasza jego poprawka? Czy nie wi­
dzicie, że zamiast jednego prezesa, który ma mieć miliony głosów za sobą, 
otrzymalibyśmy prezesa wybranego większością kilku g łosów? Czy nie 
widzicie, jakąbą korzyść nieprzyjaciele rzeczypospolitej ztąd odnieśli? Mó- 
wionoby : tyś zamianował tego prezesa, bo jest przyjacielem tćj famili; tyś 
wybrał go dla tego, źe przez jego w ybór  sam chcesz się wynieść; ciebie zaś 
za ten w ybór ma zamianować prezes posłem. (W rzaw a na lewej stronie.) 
Dalekim jestem od rzucania podejrzeń na kogokolwiek ze zgromadzenia, ale 
myśleć muszę o tem, co powiedzą źlemyślący. Powiadają, źe nam się 
wystrzegać wypada utworzenia zbyt silnej władzy wykonawczej. Brzmi 
to według mnie, nakształt ironii! Dałby Bóg, żeby rzeczpospolita tylko 
przeciw zbyt silnej rzeczypospolitej, a nie przeciw innym niebezpieczeń­
stwom potrzebowała się bronić. Nie dałbym się pocieszyć nikomu, gdy ­
bym dał tę radę zgubną, ponieważ pamięć o mnie zaginęłaby z upadkiem 
rzeczypospolitej. Rzucono kości,  być może, że zginiemy przy pracy nad 
tera dziełem, ale mam nadzieję, że nie ulegoemy. Jeżeli się lud łudzi, je ­
żeli chce abdykować i wyzuć się z władzy, może pójść za meteorem, który 
mu ręce poparzy. Co się nas tyczy, nie będziem sobie czynić wyrzutów  
i zawołamy nakształt zwyciężonego pod Farsalem: zwyciężająca sprawa po­
dobała się bogom, ale zwyciężona Katonowi! Jeżeli lud się zwróci ku to­
rowi raonarchicznemu, jeżeli zechce igrać owocem krwi przelanej w Lutym, 
może to uczynić, jest panem siebie, Das przecie potomność uwolni od 
wszelkich w y rz u tó w !

Na posiedzeniu dzisiajszem dalej prowadzono dyskussyą nad artykułem 
Ąi.  aż do 44 .  konstytucyi. Pan Bac powiada, źe tu chodzi właściwie, 
czy ma być prezes rzeczypospolitej? Jeżeli ma być, natenczas powinien 
być wybrany glosowaniem ogólnem ludu. Jest to rzeczą konieczną z po­
wodu stanowiska jego do zgromadzenia, które prowadzić musi do różnych 
starć. Sądzi,  źe tu trzeba wybierać pnmięclzy prezesem zamianowanym 
przez zgromadzenie, a zawsze mogącym być zsadzonym z swej godności 
przez zgromadzenie. W  końcu mówca przytaczał powody, dla jakich jest 
za wyborem ogólnym. Flocon cofa sw oją  poprawkę i łączy się z Leblon- 
dem, którego poprawka dotyczy artykułu  43 .  i brzmi jak następuje: prezes 
rzeczypospolitej jest wybieranym przez zgromadzenie narodowe tajnem gło-
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sowaniem i abso lu tną  większością g łosów Dufaure w nosi o  przegłosowa* 
nie nad a r tykułem  4 1 . ,  celem przejścia do art.  4 3 .  a następnie dopiero  do 
4 2 .  Zgromadzenie p rzy jm uje  a r ty k u ł  4 1 .  jak  w pro jekc ie ,  ty lko  kilku 
cz łonków  ostatecznej lewej przeciw  niemu się podnosi. — Zgromadzenie 
p rzechodzi do dyskussy i nad art. 4 3 . ,  k tó ry  b rzm i: prezes jes t  w y b ierany  
większością  absolutną g łosów  bezpośrednio i na ogólnych wyborach.

( Dalszy ciąg nastąpi.)
W i o c h y .

N e a p o l ,  d. 2 5 .  z. m. — Urządzenie nagle k w a ran tan y  2 0  duiowćj na 
w s z y s tk o ,  co p rz y b y w a  z Malty, gdzie cholera się z jaw iła ,  za trw aża  znów 
całe m iasto , zwłaszcza że wielu jeszcze przed kilku dniami ztam tąd bez prze­
szkody  do nas p rz y b y w a ło .  W  Neapolu w ierzą powszechnie w  zaraźli­
w ość  tej choroby .  —  Na now o rozpoczęły  się tu ta j aresz tow ania  i nieszczę­
śliw ym i zapchano więzienia. O dk ry to  sprzysiężenie  przeciw  m inisters twu 
n o w e m u ;  trzeba było coś takiego w y m y śl ić ,  albo u tw o rz y ć ,  aby  wolno- 
m y ś ln ie jszy ch , o k tó rych  jeszcze zapo m n ia n o ,  lub k tó rzy  się przyczaili , 
bez pow od u  nie łowić.

Z  z a w i e s z e n i e m  b r o n i  w S y c y l i i ,  czyli p o ś r e d n i c t w e m  s y ­
c y l i j s k i e  m,  jak  je  tam nazwać chcecie, szczególniejsze zachodzą okoli­
czności. F ilang ier i  podbija p ro w incy ą  całą M essy n y  np. C astrorcale ,  Bar- 
cellona i in n e ,  jako też  rozchodzi się pogłoska o zajęciu S y rak u zy .  Mie­
szkańcy  zaś Palermo zbro ją  się; 1 0 , 0 0 0  c h ło p ó w ,  z k tórych  każdy dzien­
nie pobiera 4  tari ( 4 8  k ra jca rów ) p rz y b y ło  do stolicy Sycyli i .  Donoszą 
z P a le rm o ,  że S ycylia  wolałaby się pogodzić z Neapolem bez pośrednictwa, 
i przeklina F rancu zów  i Anglików. — K ensu low ie  zaprotestowali przeciw 
zniesieniu w y p ła t  bankow ych . — D epu tacy a  z Palermo p rzy by ła  do Messy­
n y  z wnioskiem do Filangierego o ó m i e s i ę c z n e  zawieszenie broni. J e ­
nera ł  zezwolił na 2  tygodnie. Otóż to je s t  ow e w ychw alone  i pożądane 
pośrednic tw o angielsko-francuskie , którego pew nie  każdy ma zadosyć. A n ­
glia i F ran cya  chciały przynajm niej cień ludzkości uratować.

G e n e w a ,  d. 2 9 .  z. m. — W ielkie  tu panuje  w zburzen ie  na giełdzie 
i w to w arzy s tw ach  p ry w a tn y c h ,  z p rzy cz y n y  w y p ła ty  rozpoczętej pap ie­
rami przez bank g enew sk i ,  k tórem u to in s ty tu tow i pozw olono  puścić 
w  obieg 2 0  milionów franków  pod gw aran cy ą  p a ń s tw a ,  jako  w y n ag rod ze ­
nie za podobną  su m m ę ,  ja k o  przy  pożyczce p rzy m usow ej 8 0  milionów fr. 
ma złożyć. Pożyczka ta ,  ja k  się zd a je ,  przy jdzie  do sk u tk u ,  chociaż p rze ­
ciw je j  uskutecznieniu zapro tes tow ano pod ministers twem Pinelli.

T u r y n ,  d. 2 9 .  z. m. — R ząd  tu ta jszy  wszedł w zw iązki z konsultą  
lo m b ardzk ą ,  aby  się z n ią  porozum ieć w e  względzie ś rodków  tyczących się 
u k ład ó w  poli tycznych . K onsulta  lombardzka przedew szystk iem  życzyła  so ­
bie poznać w a ru n k i ,  pod jakierui pośrednic tw o angielsko-francuskie ma n a ­
stąpić. Lecz gabinet tu ta jszy  o dw ołu jąc  się na p rzyk ład  F rauoyi i Anglii, 
niechciał ich udzielić. K onsulta  lombardzka oświadczyła  m u ,  iż w praw dzie  
pow aża  p o w o d y ,  k tóre  gabinet sardyńsk i skłaniają  do tajemnicy, lecz pod 
okolicznościami tem i,  o środkach ow ych  zdania swego dać niemoże. W ł a ­
śnie z p rzyczy ny  te j ,  że konsulta  lombardzka nie bierze ud z ia łu ,  n iem o­
żna też sądzić o je j  p rzy jęc iu  lub odrzuceniu  w a ru n k ó w  pośredniewta.

A u s t r y a
P r z e g l ą d  w y p a d k ó w .  — Cesarz w podróży  do L inzu  za trzy m a­

n y m  został przez chłopów . Zaprasza  do siebie minis tra H o r n b o r s t l a , a ż e ­
by jego rosporządzenia  k o n tra sy g n o w a l ,  bo do tychczasowe manifesta i ro -  
skazy bez kon trasygnacyi żadnego nie miały znaczenia—  A uerspe rg  przed 
W iedniem  stoi w daw nej p o z y c y i ,  kilka oddziałów w ojska przeszło na 
s tronę  ludu. N ow e ministers two zawiąże stosunki z sejmem węgierskim.

Jelaczic z swojćro wojskiem pod Bruckiem s taw a na ziemi austriackiej 
i ty lko  na milę je s t  oddalony od Wiednia. Sejm w y sy ła  natychm ias t szta­
fetę do cesarza , aby pow racał i w ydal roskaz do Jelaczica aby się cofnął.

Cały W iedeń  stoi pod bronią.
Z  miast i wsi nadchodzą posiłki.
W r o c ł a w  1 0 .  Października wieczorem o godzinie 1 0 .  — W iedeńsk i 

p o c iąg ,  k tó ry  p rz y b y w a  o 3  godzinie po p o łu d n iu ,  dopiero  stanął o 9tej 
godz. S późnił  się z tego p o w o d u ,  iż tym  pociągiem 1 5 0 0  osób opuściło 
W iedeń .  Podróżni op ow iada ją  tru dn e  do uwierzenia  szczegóły, k tó re  j e ­
żeli z p ra w d ą  się zgad za ją ,  mogą zatrząść całą p o łud n iow ą  E uropą .

W i e d e ń  9 .  Października. —  Po  zdobyciu a rsena łu ,  lud rozbierał 
b roń .  G wardie  narodow e jednak w czas jeszcze zapobiegły rozebraniu  r e ­
sz ty  kosztow nej broni. Pogłoska o zatrzym aniu  cesarza przez ch ło p ó w  
w drodze  coraz bardziej się upowszechnia. H ornborst l  opuszcza W iedeń  
i jedzie do cesarza, aby go w ydobyć  z k ło p o tu ,  a pod upow szechnionym  
p o z o rem , ja k o b y  by ł potrzebnym  do kon trasyguow ania  jak o w y ch  rospo- 
rządzeń cesarskich. — W y m ien ia ją  hr. W o jn ę  jako  kandydata  na ministra 
w o jn y .  Dotychczas by ł  posłem w Belgii. B aron W essenberg  uciekł. Nowe 
m in is ters tw o wejdzie w  stosunki z sejmem węgierskim i uniew ażni w sz y ­
stkie rosporządzenia  bana Kroacyi.  — Po południu. W iadom ość  nadcho­
d z i ,  że pospolite ruszenie chłopskie w strzym ało  cesarza w dalszej podróży . 
Piechota i jazda nie śmiała użyć broni na ch łopów . — Z n ó w  przeszły  dwie 
kompanie  z p u łku  D eutschm eister  do ludu. P rzy ję to  ich uroczyście w auli. 
W o js k o  porzuca dawniejsze uprzedzenia  i łączy  się z ludem. R obo tn icy  
w  adressie do sejmu p o w iad a ją ,  że  m iłu ją  pokój i porządek  i żąda ją  dla

siebie b ro n i ,  bo chcą u tw o rz y ć  g w a rd ią  ruchom ą. Se jm  ten w niosek  u w a ­
ża za bardzo niebezpieczny, k tó ry b y  w p ły n ą ć  mógł stanow czo  na p rz y ­
szłe losy p a ń s tw a ,  gdyż  w szystek  lud mając w  ręk u  b ro ń ,  b y łb y  g w a ra n ­
tem swoich wolności i n iepo trzebow ałby  znikąd wyczekiwać łaski.  Z  p a ­
pierów L atoura  w y k ry  w ają  się konspiracie karaarylli przeciw wolności ludu.

Po łud n ie  o 1 2  godzinie. — Donoszą w tej c h w il i ,  że Jelaczic s taną ł 
na ziemi austriackiej pod Bruckiem nad Lejtą. Sejm nieznając zam iarów  
bana w ysłał deputow anego  P ra to  z roskazem ażeby w strzy m a ł sw ó j marsz. 
Deputacia odeszła do jenera ła  A u e rs p e rg a , ażeby opuścił g ro ź n e - s ta n o w i­
sko, które zajął przeciw  W ied n io w i .  Z Gracu i okolicy z Marchfelde p rz y -  
b yw ają  posiłki miastu.

2  godzina. Linia w idet została u tw o rzo na  aż do B rucku. Scherzer 
ustępuje dow ó dz tw a  nad g w ard ią  n a rod ow ą  kap itanow i Braunow i.

3  godzina. Dowódzca g w ard y i  narodow ej o trzy m ał roskaz postaw ić  
W ied e ń  w stanie obronnym .

4 .  godzina W iadom ość nadchodz i ,  że Jelaczic na W ied eń  rusza i ty lko  
godzinę drogi oddalonym  je s t  od niego, po w szystk ich  ulicach stolicy b iją  
dobosze alarm.

W ę g r y .
Z  P e s z t u  podajem y tu wiadomości zamieszczone w  R efo rm ie ,  k tóre  

przecież tak się zdają być przesadzone, iż za nic nie ręczym y. — 4 .  b. ra. 
miała p rz y b y ć  gońcem do sejmu wiadomość o zupełnera zniesieniu w ojsk  
nieprzyjacielskich pod S tuh lw eisenburg iem . 0  rządzie ty m cza so w y m , albo
0 d yk ta tu rze  nikt się jeszcze dotychczas z niczem nie odezwał. Z  p lakatów  
w ydan y ch  od rz ąd u  w spom inam y ty lko o plakacie, gdzie w yznaczają  n a ­
g rodę  za odebranie dz ia ł ,  amunicyi i fu rg on ów  nieprzyjacielskich. J a k  
s łychać, pod  Mochaczem odebrano ruchaw ce 7  dział i 8 0  w ozów  amunicyi.  
P rz y  zabitym hrabi Z i c h y  iniauo znaleść 6 0 0 , 0 0 0  fl. w  złocie i srebrze 
przeznaczonych dla Jelaczyca. —  3. b. m. p rz y b y ło  do  Pesz tu  GuOO ch ło ­
pów uzbro jonych  w cepy ,  w id ły ,  kosy, d z id y ;  drugich  6 0 0 0  spodz iew ają  
się co chwila. Książe p rym as  w ęgiersk i,  Jan  H a in , bawi ciągle w  Peszcie, 
do czego także ważne p rz y w ię z p ją  tu  znaczenie. Jes tto  najlepszego u s p o ­
sobienia człowiek.

4go b.rc. p rzyb y l i  Z ubozu  minister w o jn y  jenera ł Ł a z a r z  M e s s a r o s
1 jen . E r n o  K i s ,  p rzy ję to  ich z uniesieniem; z balkonu swego hotelu  p rze­
mawiali o b y dw aj.  »Je laczyc ,  m ów ił M essaros,  złamał zawieszenie broni,  
bo uciekł. Ale ruchaw ka rabskiego kom itatu  dogna go jeszcze. T e  2 0 , 0 0 0 ,  
k tóre  Je laczyc w obozie zostaw ił  chcą kapitulować.* Bezustannie p rz y n o ­
szę now e łu p y ,  zdobyte  na nieprzyjacielu  i p ro w ad zą  jeńców .

Dla sp ros to w an ia  w aszych  wiadomości z W ę g ie r  w-Nr. 1 5 4 .  Ju t rz en k i  
um ieszczonych, p rzesy łam  wam odpis listu pana J. L. deputow anego  na 
sejm w ęg iersk i,  nie mając naw et czasu go spolszczyć, co też waszej reda-  
kcyi pozos taw iam : P e s z t  1. P a id z .  (przed po ł.) .  Nic nie ma now ego co 
do ostatnich zdarzeń. N a  posiedzeniu w nocy z 2 7 .  na 2 8 .  z. m. poleco­
no p rzyprow adzen ie  do sku tk u  w ydzia łow i o b ron y  k ra jo w e j ,  a ta k o w y  
w ys ła ł  mnie z kilką innym i tejże samej nocy do obozu dla w ykonan ia  po­
stanowienia  sejmu. N ad oczekiwanie nasze w szys tk o  nam poszło  jak  naj­
lepiej , p rzez godzinę byłem w o g n iu , a gdym  się z moimi tow arzyszam i 
przekonał że czarno-żó łc i  z c z a rn o -ż ó ł ty m i za ł b y  się w o d z ą *) posp ieszy­
liśmy n a p o w ró t  aby zdać rapor t .

P ie rw szą  b itw ę w ygra liśm y, nieprzyjaciel miał 4 8 , 0 0 0  w ojska  a m y  
zaledwie 1 5 , 0 0 0  mogliśmy naprzeciw  s taw ić ,  ale teraz K ossu th  takie s i ły  
w y d o b y ł ,  że ju ż  nie w ątp ię  o zw y c ięz tw ie ;  żołn ierz  nasz  p łakał z radości,  
że się z wrogiem mógł zmierzyć — ani jeden  nie cofnął k r o k u ,  zapał tak 
jes t  s i lny m , że zaczynam ju ż  w ierzyć  w urzeczywistnienie  p rzepow iedni 
K ossu tha ,  podżega on lud do broni coraz w ięcćj ,  t a k ,  źe w  Peszcie duch  
mieszczański znika zupełnie. Śmierć Lamberga ogrom ne sp raw i ła  w  W i e ­
dniu wrażenie. T o w a r z y s tw o  żeglugi parow ej o św ia d c z y ło ,  źe żadnych  
nie udzieli s ta tkó w  dla p rzew ozu  w ojska przeciw W ęg ro m . T w ie rd za  K o ­
niom w dobrych  je s t  nakoniec rękach. W  tyle Jelaczyca lud  w  pow stan iu .  
Baranie odcięli jenera łow i R o th  am u n icy ę ,  a teraz w ysłano  kom isarzy  dla  
zyskania t r zydn iow ego  zawieszenia broni. W o jsk o  nasze cierpiało głód. 
W  dniu b itw y  wielu nie miało co je ś ć ,  ale tem u ju ż  zaradzono a Jelaczyc 
ju ż  ze s t ro n y  Lamberga nie dostaje zap om o g i ,  a źe mu odcięto rekw izycye ,  
wojsko jego musi zapew ne na g łód narzekać.

T e g - d ^ n i a  P ° P ° *  u d  n i  u. M ając  udział w  komitecie bezpieczeń­
s tw a ,  św ieżą  doftoszę w iadom ość ,  że w edług  dopiero  co nadeszłego p ro to -  
kułu sądu doraźnego hr.  E ugeuiusz  Zichy b y ły  adm inis tra to r  b iałogrodzki 
został pow ieszony , albowiem znajdow ał się w  obozie n ieprzy jac ie lsk im , miał 
przy sobie proklamacye króla F e rd y n an d a  bez ko h trasygnacy i m inis teryalnej,  
i że się s tarał za trw o ży ć  hu za ró w  zbliżaniem się jene ra ła  R o th .  Prezesem 
sądu doraźnego by ł A r tu r  G o rgey .

H uzary  Pa la tyna  p r z y b y w a ją ,  musieli się pod W iedniem  prze rzyn ać  
przez k irassyerów.

( W e j ś c i e  J e l a c z y c a  d o  R a a b y ) .  A ustryack i L lo yd  z 5 .  b. m. 
donosi ,  jak o  na jnow szą  w iadom ość ,  w ed ług  wiarogodnego listu o t rz y m a ­
nego przez tutejszy dom h an d lo w y  z placu w o jn y :  Część kroackiego w o j-

*) Są to dwa polki kg. W azy i ks. P rn sk ieg o , którzy razem z W ęgram i 
rzeciw czarnożółtyin wojskom Jelaczica walczą, jednakie nie zrzucili dotąd 
okard Anstryackich. ’
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ska i to ze skrzydła  lew ego ,  razem 6 — 8 0 0  ludzi w y ru szy ło  wczoraj do 
R aaby  i weszło do miasta o godzinie 6 te j ,  zapew ne w skutek porażki lewe­
go skrzydła  Jelaczyca. K om endant k o rp u s u ,  którego mylnie za Jelaczyca 
b ran o ,  na łoży ł na miasto k o n try bu cyą  z 6 0 , 0 0 0  bochenków chleba, 7 0 0  
w iader  w in a ,  3 0 0  cetn. m ięsa ,  1 2 0 0  miarek owsa i 3 0 , 0 0 0  zł. reń., która 
też  przez miejscowe w ład ze ,  gdy  węgierskiej załogi nie b y ło ,  niechętnie 
w yp e łn io n ą  została.  Tymczasem w okolicy przyszło  do pospolitego rusze­
nia i spodziewają  się dzisiaj napadu na miasto. W e d łu g  wiadomości tej, 
w ojsko  Jelaczyca nie odznacza się wcale w o jsko w y m  porządkiem. Zawie­
szenie b roni j u ż  u s t a ło , spodziewać się więc należy lada chwila decydującej 
po tyczk i .

G a 1 i c y a.
L w ó w  4 .  Października. — Na wczorajszem posiedzeniu r ad y  narodo­

w ej odczytano najp ierw ej adres posłów  galicyjskich na sejmie wiedeńskim 
do rady  na rodow ej cen tra lne j ,  w  k tó rym  w z y w a ją  j ą  do w y trw an ia  w raz 
zajętem s ta n o w isk u ,  i do wspólnej pracy nad odbudow aniem  ojczyzny. 
T y lk o  kilku posłów P o laków  z Czechami i p ra w ą  trzym ających  nie podpi­
sało tego a d re s s u , mianowicie M aryan D y lew sk i ,  L ubom irsk i ,  T y tu s  Dzie- 
duszycki i trzech lub czterech jeszcze. A dres  ten w następującym  podamy 
numerze. Przeźejeźdźający z W iedn ia  o p o w iad a ją ,  iż nasi posłowie ka­
zali zrobić jedenaście konfederatek c z a rn o -ż ó ł ty c h  dla tych posłów  polskich, 
k tó r z y  z Czechami, S tadionem i Pil lersdorfem u tw orzy li  koalicią. Potrze- 
bab y  i w yborcom  postarać się o takie k on federa tk i , i swoim cza rno -żó ł ty m  
posłom  dać w  upominek.

Z p o rządk u  dziennego p rzys tąp iła  rada do w niosku  o b y w . Łuczkiewi- 
cza: aby rada  postarała  się o książki elementarne dla szkół g łó w n y c h ,  t ry -  
w ija lnych  i g im nazia lnych, b y  z początkiem ro k u  szkolnego rospoczęto 
w  ję z y k u  polskim w szy s tk o  w ykładać  a nie t łumaczono się brakiem książek 
polskich. W y d z ia ł  oświecenia k tó ry  zdaw ał sp raw ę  z tego w n iosku ,  był 
p rz e c iw n y  te m u ,  z p o w o du  że koszta b y ły b y  wielk ie ,  a tylko p ro w iz o ry ­
cznie na rok  najwięcej m o g łyby  te książki s łu ż y ć ,  dopokąd komissia przez 
sejm us tanow iona na now o szkół w szystkich  nie u rząd z i ,  i do tego now e­
go urządzenia  i książki elementarne nie zastosuje. W y d z ia ł  kierujący 
ośw iadczył się przeciwnie  za wnioskiem ob y w . Łuck iew icza ,  z pow odu źe 
i koszta nie będą tak wielkie, i n iemożna dopuścić choćby to i najwięcej 
kosz tow ało ,  aby  w  ję z y k u  niemieckim nadal choćby rok naw et w ykładano. 
Członek komissyi w yznaczonej ju ż  dawniej przez radę do ułożenia planu 
szkolnego ob. W asi lew ski T adeusz  p rzy p o m n ia ł ,  że cały plan szkolny jes t 
j u ż  w y r o b i o n y ,  ze r ó w n i e  w y k a z  p o t r z e b n y c h  k s ią że k  j e s t  w y g o t o w a n y  
w ra z  z podaniem sposobów , skądby  te książki ju ż  g o tow e sprowadzić  m o­
żna (z  k ró les tw a i Poznańskiego.) Jed y n ie  oczekuje komissia ta na odp o ­
w iedź ministra ośw iecenia ,  czy ję z y k  polski będzie zaprow adzony . W  tym 
celu członek tej komissyi przez radę  w yznaczony  obw. Szlachtowski w y je ­
chał do W i e d n i a ,  i tam tą sp ra w ą  czynnie bardzo się zajmuje. Lada dzień 
oczekuje  w ięc rezolucyi. Kilku jeszcze cz łonków  zabrało jeszcze głos mia­
nowicie  A b a n c o u r t ,  S ro czy ń sk i ,  Dobrzański i D z ie rzkow sk i ,  i udecydow a- 
no  aby  nie czekać decyzyi m in is tra ,  lecz sprow adzić  książki natychmiast, 
gd yż  w innym  ję z y k u  w  całej Galicyi nie mogą naw et  być nauki w y k ład a ­
ne jak  w  polsk im , młodzież bowiem we w szystk ich  szkołach jes t  polska 
i  ośw iadczyła  się n a ju roczy śc ie j , źe w niemieckim ję zy k u  w yk ładów  i s łu ­
chać  nie będzie. Polecono więc kom issy i ,  aby  natychm ias t po trzebną  ilość 
książek dla całej Galicyi sprowadziła .

P rz y s tą p io n o  z p o rządku  do dalszych debat nad projektem do kongresu 
dom ow ego. Pow iedzie liśm y j u ż ,  że z początku obrad nad tym  przedm io­
tem  ty lko  głos po jedynczy  by ł  przeciw. P rzez  cztery  dni potem t o ­
czy ły  się dalsze obrady ,  i coraz więcej wyjaśniała  się ta k w es t ia ,  coraz 
więcej pokazyw ało  s ię ,  że kongres taki w dzisiejszem naszem położeniu 
je s t  ab su rd em , do niczego nie w io d ą c y m ,  bo ani orzeczenia jego nie zobo­
w ią ż ą  r z ą d u ,  ani mniejszości samego k o n g re s u ,  pokazyw ało  s ię ,  że kon­
gres ten może być  jed yn ie  złożony  z tych samych ży w io łó w , z k tó rych  
złożona rada z dodaniem niepotrzebnem ży w io łó w  reakcyjnych  i an tyn a ro -  
d o w y c h ,  że na kongresie  złożonym z takich żyw io łów  toczyłaby się walka 
o zasadę dłużej niż o przeprow adzenie  zasady, podczas g dy  zasady i cele

nasze wyrzeczone są w  obydw óch  adresach i przez myślącą wielką w ię­
kszość narodu  uznane. Osobliwie obyw ate l Oswald Menkes w ykazał w bar­
dzo trafnej hucznemi oklaskami przyjętej mowie n iepraktyczność takiego 
kongresu. W y k aza ł  dzisiejszy nasz stan przejścia, gdzie ty lko  skupieniem 
w szystkich do jednego celu dążących ży w io łó w  na ro do w y ch  można działać 
dla k ra ju . Z ap ro po no w ał w koń cu ,  aby  rada  narodow a p rzybra ła  komis- 
s ią  o so b n ą ,  z ludzi ze specialnej nauki znanych w kraju  z ło żon yc h ,  k tó ra  
wedle zasad ju ż  w yrzeczonych  w  adressach, u łoży  projektu dla szczegó­
ło w y ch  gałęzi potrzeb kra jow ych .  Komissia taka daleko prędzej w y p racu je  
takie p ro jek ta ,  niż z ap ro po no w an y  kongres dom ow y, k tó ry  jak  się w yraz i ł  
ob. Menkes przez pięć tygodni b y  się zb ie ra ł ,  drngie pięć tygodni by  regu ­
lamin sobie u k łada ł ,  czw arte  i piąte pięć tygodni o zasady by w alczy ł 
a w końcu by się rozlazł w iedząc , iż to co wyrzecze  nikogo, ni rząd  ni 
mniejszość p rzeciw ną nie obow iązuje .

W  całej nagości pokazuje  się ten kongres p oron ionym  płodem do n a ­
szych s tosunków  n ieprzypadającym . I najzaciętsi o b ro ńcy  jego  w końcu 
obrad zamilkli,  a członek jeden komissyi od rady  dla tego w niosku  p rze ­
znaczonej ob. R ubenbauer  o św iad czy ł ,  że pod tym  kongresem is totnie t y l ­
ko komissię p rzydzie loną  do rady  rozum iano, podczas gdy  drugi członek, 
ob. K rzeczunowicz K o rn e l ,  p rzyzna ł  s ię ,  źe rozum iał pod kongresem oso­
bne ciało, mające u łożyć życzenia i po trzeby  całego kraju. Bądź co bądź, 
cały ten n iew czesny p ro jek t upadnie z p e w n o śc ią , a skończy się na komis­
syi do w ypracow an ia  po jedyńczych p ro jek tów  na zasadach w yrzeczonych  
w adressaah.

W  ogóle rada teraz zaczyna być  bardzo czynną i jeżeli w  tein nadal 
w y t r w a ,  zajmie mocne s tanowisko w k ra ju ,  i najzbawienniejszy  w p ły w  
w y w rze .  Najwięcej traciła rada przez tajne posiedzenia. G dy publicznie 
obradow ać będzie ,  umilkną glosy n iep rzych y lne ,  umilkną po tw arze  r z u c a ­
ne p rzec iw ników  politycznych. Dla p row incyi wychodzić  będzie D yariusz  
ro sp raw ,  które stenograf] , sp isu ją  ju ż  od 1. Paździe rn ika , my zaś w n a ­
szej gazecie najregularniej z każdodziennych czynności rady  sp raw ę  zdawać 
będziemy.

Z B r z e z a n .  — Na dniu 1. Października odbyło  się nabożeństwo dla 
uczczenia pamiątki 1 6 5  rocznicy zw ycięstw a Jana  111. pod W iedn iem ; zjazd 
by ł bardzo liczny, z resztą  wielka część urzędników  i starosta. —  T ego  
dnia po po łudniu  by ł w ieczór m uzyka lny  za b ile tam i, z czego dochód prze­
znaczony na zakupienie broni dla g w ardy i .  — Dnia 2 . odbyła  się reo rgan i­
zacja rad y  n a ro d o w e j ,  na podstawie powszechnych w y b o ró w  p rzy  licznym 
z g ro m a d z e n iu  obyw ate li różnych  klas. C złonków  w y b ran y ch  p rzy  pier­
w szym  zaw iązaniu  rady  po tw ierdzono  praw ie  w sz y s tk ic h , z w yją tk iem  
ty c h ,  k tó rzy  od czasu zawiązania na radę n igdy nie uczęszczali. G łoso­
wano także nad każdym przez radę p rz y b rau y m  członkiem i w zm ocniono 
n ow o  obranymi.

Na wezwanie rady  centralnej do reorganizacyi rady  centralnej delego­
wani są od nas Poradow sk i i M atczyńsk i K onstan ty , k tó ren  tara mieszka 
we L w ow ie . Lewa strona  wzięła  górę.

T a r n ó w  2 9 .  W rześn ia .  —  Dnia dzisiejszego obchodziliśmy pamiątkę 
oswobodzenia W ie d n ia  przez Sobieskiego. 0  godzinie lO te j  w ystąp i ła  
cala gw ardia  i ustanowiona stała obok kościoła katedra lnego , gdzie się o d ­
było solenne nabożeństwo, na którem biskup celebrował. W sz y s tk ie  ce­
chy i bractwa obchodziły to nabożeństw o, a z us taw ionych  przed strażnicą 
gw ard y i  moździerzów daw ano w czasie nabożeństwa salwy. W iec zó r  ma 
być całe miasto oświetlone i olbrzymi tr a n sp a re n t ,  Sobieskiego przeds ta ­
wiający, w  ry n k u  gmachu ratusza ustaw iony .

Mu l t an y  i W o ł o s z c z y z n a .
B u k a  r e s t ,  dn. 2 7 .  W rz e ś u ia .  — W o ln o ś ć  W o ło ch ó w  po g rz eb io n a .  

f u r c y  Bukarest obsadzili 2 6 .  b. m. i wiele k rw i przelali. Deputacyą wielką 
W o ło c h ó w  schw ytano . C hłopów  uzbro jonych  odcięli od miasta T u r c y  
i weszli do Bukaresztu. Zadzw oniono  na g w a ł t ,  T u r c y  zaczęli strzelać 
z armat. Poległo przeszło 2 0 0  osób. U tw o rz o n o  r z ą d ,  a na czele stoi 
rossyjski jenera ł  D uham el,  T u rek  Fuad Effendi i Konstaki Kantakuzeno.

( S p r o s t o w a n i e . )  W  nuia. 238. gaz. naszej  na  s t ron ie  p ie rw sze j  w k o ­
lumnie na lewo w iersz  2 zam. -dla- czy taj -n a - ,  w iersz  6. po pac^iikacyi pro-  
" ineyi d o d a j :  i ku  pogodzeniu  obu pokoleń  Indu zam ieszkujących  tę p row inc ią .

O B W I E S Z C Z E N I E .

S to s o w n i e  d o  p rz e p i s u  §. 5. R e g u la m in u  z dn. 
22 . M aja  1845. r. w z g lę d e m  u s t a w y  ty c z ą c e j  się 
p o d a t k u  od  p sów  p o d a je  się n in ie jszem  d o  p u ­
b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  iż k o sz ta  za g r a n i t o w e  
b l a t y  w ra z  z w y u a g ro d ze n iem  r o b o t y  za u r z ą ­
d z e n ie  t r e tu a r ó w  na  r o k  1849. o b r a c h o w a n c  i 
u s t a n o w io n e  zo s ta ły  za s to p ę  k w a d ra to w ą  na 
1 0  sgr. 6  fen. —  t l i  w łaścicie le  g ru n tó w ,  k tó r z y  
so b ie  ż y c z ą ,  a b y  w r. 1849. p rz e d  ich g ru n tam i

5 sgr. 3 feiL d o p ła c o n e  będą . —  K am ienie ,  k tó r e  
p rz e z  z q p fo w ad ze n ie  b la tó w  g ra n i to w y c h  z b y -  
teczne in i się okażą ,  s t o so w n ie  d o  § . 4 .  regu ła  
tn inu  nam  do  dalszego  użycia  p rz e k a z a n e  b y ć  
m uszą .

W łaśc ic ie l i  g ru n tó w  S ta re g o  r y n k u ,  N o w e j
I In rr \7V7 r n n I .  I ' * C tO I '/ i I ;  1 / ( 1  W /  w n n l____I ’ '  *

n ieck ie j  i ulicy W il h e lm o w s k ie j ,  Jez u ic k ie j  
u l i c y ,  W o d n e j ,  B utelskie 'j ,  Z a m k o w e j  i Ź y -  

n a  t r e lu a r a c h  Dtaiv g m u n u w e  z a p ro w a d z o n o ,  d o w sk ie j  u l icy  w z y w a w y ,  a b y  jeżeli chęć  mają,
zec h c ą  p o ło w ę  w y ż  w y m ie n io n y c h  k o sz tó w  5  bIa tJ  g o d o w e  p rz e d  sw y m i grun tam i w  r o k u
ser. 3  fen. za s to n e  k w a d r a to w ą  do  k assv  na sz e i  tS 4 9 . z ap ro w ad z ić  i z  d o p o m o ź e n ia  z s t r o n y

w ła d z y  k o m u n a ln e j  k o rz y s ta ć ,  zgłosili się n a j ­
pó źn ie j  d o  1. G ru d n ia  r. b .  d o  nas p iśm iennie .

P o  zg łoszen iu  się ro z w a ź e m y  i u s tan o w iem y ,  
k tó r y m  pos iedz ic ie lo m  g r u n t ó w  s tó so w n ie  d o

z m ia n k o w a u e g o  n a s tę p s tw a  u lic  i in n y c h  re g u ­
la m in o w y c h  w z g lę d ó w  d o p o m o ź c u ie  d an e  b y ć  
ma.

Z g ło szen ia  się z  innych  tu  n ie  w y m ie n io n y c h  
u l ic ,  w ten cza s  ty lk o  u w z g lę d n io n e  b y ć  m ogą, 
jeżeli i w  jakim s to s u n k u  fu n d u sz e  w  s k u te k  

u l icy ,  W r o c ł a w s k i e j ,  S z e r o k i e j , 'W r o n i e c k i e j ’, z a m e ld o w a ń  dla p o p rz e d n ic h  u lic  w y s ta r c z t j ą c e  
K ram arsk ie j  u licy  p o c z ą w s z y  o d  u l icy  W r o -  będą .

JPoznań, d n ia  7. P aźdz ie rn ik a  1848.
M a g i s t r a t .

n a  t r e lu a r a c h  b l a t y  g ra n i to w e  z a p ro w a d z o n o ,  
z ec h c ą  p o ło w ę  w y ż  w v m ien io  
sgr. 3  fen. za  s to p ę  k w a d r a to w ą  a o  Kassy naszej 
k a m ła r y jn e j  zap łac ić  l u b  —  d o  u p o d o b a n ia  —  
w y s ta r a ją  się sam i o b l a t y  g ra n i to w e  i te u r z ą ­
dzić k a ż ą ,  r a c h o w a ć  zaś  na  to  m o g ą ,  iż im za 
k ażd ą  s to p ę  k w a d r a to w ą  z k a s s y  k am ła ry jn e j

A n k c y a  w e łn y .
N a  w n io se k  K ró l .  k o m a n d y ty  b a n k o w e j  b ę d ę  

w  ś r o d ę  dnia  18. P aźdz ie rn ika  p rz e d  p o łu d n ie m  
o d  g o d z in y  10. s p r z e d a w a ł  p ub l iczn ie  w  n ie g d y  
k la sz to rz e  T e r e s e k  na u l icy  sz k o ln e j  9. w a ń t u ­
c h ó w  je d n o s trz y ź n e j  i 2  w a ń tu c h y  s k ł a d o w e ;  
w e łn y  za g o to w ą  za raz  zap ła tą .  A n s c h i i t z .


